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Przed startem
Zna jdu jem y się u s ch y łku  d rug ie ­

go, po skończonej w o jn ie  roku . Za­
c ie ra ją  się coraz bardzie j w spom nie­
n ia  p rzeby tych  c ie rp ień , katuszy, 
nieszczęść, zniszczenia.

U  progu now e j rzeczyw istości po­
w o jenne j zna leźliśm y się w  sy tuac ji 
gospodarza, k tó ry  oddawszy swą 
majętność w  ręce chciw ego dzie r­
żawcy, odbiera ją  po k ilk u  latach, 
strac iw szy przez ten czas w  nieszczę­
ś liw ych  spekulacjach, ca łą  zaoszczę­
dzoną poprzednio gotówkę. Rozpo­
czyna w ięc pracę bez pien iędzy, bez 
narzędzi, sprzężaju i  byd ła , na w y ­
ja ło w io n e j c a łko w ic ie  ziem i, bez za­
pasów żyw ności i  odzieży. Pomoc, 
je ś li się je j naw et skąd spodziewa, 
niepewna, b rak  rą k  do pracy, gdyż 
d o roś li synow ie  zginęli.

W  ta k ie j to  sy tu a c ji znalazła się 
Polska po w o jn ie , m ając w  dodatku 
tys iące  N iem ców  i  zdra jców , k tó rych  
należało usunąć; zdewastowane Z ie ­
m ie Zachodnie, od k tó rych  u trzym a­
n ia i  zagospodarowania, zależy da l­
szy b y t narodow y, a k tó rych  um ie­
ję tne  i  szybkie zagospodarowanie, 
m ia ło  być  w arunk iem , pozostania-ich 
p rzy  Polsce; oraz, co może n a jgo r­
sze, b ra k  zgody w ew nętrznej.

N ie jeden  naród za łam ałby się w  
tak ich  w arunkach a jego  sam oistny 
b y t staną łby z m ie jsca pod znakiem  
zapytania. N aród  p o lsk i n ie  załam ał 
się, n ie  zaw ahał lecz p rzys tą p ił do 
pracy. P ierw szy ro k  pow o jenny  b y ł 
s iłą  rzeczy rok iem  im prow izac ji, cha­
o tycznych  n ie k ie d y  poczynań, n iedo­
ciągnięć, n iedokładności, n ieskoor­
dynow anych  w ys iłkó w .K a żd y  p raw ie  
czyn  n os ił charakte r doryw czości, 
tymczasowości.

Inaczej być  n ie  m ogło. W  tym  o- 
kresie  każda decyzja , chociażby zła 
ale na tychm iastow a, b y ła  lepsza n iż  
żadna, n iż  n iezdecydow anie i  zw le ­
kanie; czas n ag lił.

Równocześnie jednak ten  p ie rw ­
szy ro k  b y ł okresem  o lb rzym ich  re­
form , okresem  niespodziew anych 
przem ian społecznych, re w iz ji pojęć. 
W śród  pow ierzchow nego chaosu za­
częła p rzew ijać  się pewna m yśl, pe­
wna metoda, p rzyb ie ra jąca  charakte r 
s ta ły , pewne p lany, k rys ta lizu ją ce  
się przez ro k  obecny, k tó ry c h  re a li­
zacja ma się dokonać w  la tach  na­
stępnych.

W  ro k u  b ieżącym  1946 gospodar­
ka  narodow a i  państw ow a w k ro czy ­
ła  w  s tad ium  ugrun tow an ia  zdoby­
czy ro ku  poprzedniego, w  stadium  
planowości. K o rzysta jąc z dośw iad­
czeń ub ie g łych  m iesięcy p lanow ano 
dalszą pracę. P lanowanie obejm o­
w a ło  jeszcze okresy k ró tk ie , gdyż 
n ie  w szystko  da ło  się przew idz ieć na 
dłuższą metę, n ie  da ło  się p rzew i­
dzieć w szys tk ich  źróde ł i  w szystk ich  
m ożliw ości.

Z  jak im że  w ię c  dorobk iem  staje- 
m y u  p rogu  nowego roku , roku , k tó ­
r y  ma zapoczątkować nową erę w

Wielka Brytania nie wypełnia zobowiązań
W arszawa (PAP,. Dnia 19 grudn ia  1 

została w ręczona am basadorowi W . i 
B ry ta n ii w  Polsce p. V . Cavendish- j 
B entinck nota rządu polskiego do | 
rządu b ry ty jsk ie g o .

N o ta  rządu polskiego w  streszcze- 
czeniu brzm i:

Rząd m ó j z uczuciem  zdziw ien ia 
zapoznał się z notą Jego E kscelencji 
z dnia 22 lis topada 1946 r., w  k tó re j 
Rząd B ry ty js k i w yraża  obaw y o do­
trzym an ie  przez Polski Rząd Jedno­
ści N arodow ej um ów  krym sk ich  i 
poczdamskich.

Pragnę na w stęp ie  po in fo rm ow ać 
Jego Ekscelencję, iż. Rząd m ó j n ie  u- 
waża za stosowne przypom inać, że 
c iążący na n im  obow iązek przeprowa 
dzenia w o ln ych  i  n ieskrępow anych 
w yb o ró w  ma sw oje ź ró d ło  n ie  ty lk o  
w umowach zaw artych  przez trzy  
w ie lk ie  m ocarstwa w  Ja łc ie  i P o c z d a ­
mie, lecz rów n ież  w  p o lsk ie j ustaw ie 
kon s ty tu cy jn e j.

Jednocześnie Rząd m ó j stw ierdza 
z ca łym  naciskiem , że n ie  są m u zna­
ne w  um owach k rym sk ich  i  pocz­
dam skich postanow ienia, k tó re  by 
da w a ły  Rządow i B ry ty js k ie m u  pod­
stawę do narzucania Polskiem u Rzą­
dow i w łasnych  poglądów  lub  zale­
ceń w  ja k i sposób w y b o ry  w  Polsce 
m ają być  przeprowadzane.

C elową na tom iast w y d a je  się mo­
jem u  Rządow i ponow na w ym iana  po­
g lądów  na tem at sposobu w y w ią z y ­
w ania się Rządow i B ry ty jsk ie m u  z 
jego  zobow iązań wobec P o lsk i p rzy ­
ję ty c h  w  um ow ach k ry m s k ic h  i  pocz 
damskich.

1. Umowa Krym ska i  Poczdamska 
nakłada na Rząd B ry ty js k i obow ią­
zek z likw id o w a n ia  by łe g o  rządu p o l­
skiego w  Londyn ie  z c h w ilą  uznania 
Polskiego Rządu Jedności N arodo­
w e j. Rząd B ry ty js k i o g ran iczy ł się w  
ty m  w zględzie do a k tów  fo rm a lnych , 
w  rzeczyw istości jednak  w  dalszym  
c iągu  to le ro w a ł na swoim  te ry to riu m  
dz ia ła lność g ru p y  em igran tów  p o l­
skich.

2. Po uznaniu Polskiego Rządu 
Jedności N arodow ej Rząd B ry ty js k i 
obow iązany b y ł przekazać m u na­
czelne dow ództw o zna jdu jących  się 
pod jego rozkazam i b. P olskich S ił 
Z b ro jnych . Rząd B ry ty js k i jednakże

dz ie jach  pow o jenne j Polski. B y w y ­
lic zyć  ty lk o  na jw ażn ie jsze  pozycje : 
1.600.000 h e k ta rów  z iem i przeszło na 
w łasność w  ręce 400.000 rodz in  
ch łopsk ich  bezro lnych , m a ło - i  śre­
dn io ro lnych . 2.470 resztówek, 533 
m łyn y , 291 gorze ln i, 55 cegie ln i, 34 
ta rtak i, 22 p ie ka rn ie  o b ją ł Z w iązek 
Samopomocy C h łopsk ie j, z czego po­
przez S pó łdzie ln ie  Samopomocy 
C h łopsk ie j, ko rzystać będą ch łop i a 
w  w ie lu  w ypadkach, gdzie spółdzie l­
n ie  te  spraw nie fu n kc jo n u ją  ju ż  ko - j 
rzysta ją . Przem ysł przez w o jnę  i  o- , 
kupac ję  p raw ie  c a łko w ic ie  zniszczo- I

w o b ec  Polski |
nie ty lk o  n ie  u c z y n ił zadość tem u o- ! 
bow iązkow i, lecz po zdem obilizow a- ■ 
n iu  tych  jednostek o g ło s ił w erbunek 
do now e j fo rm a c ji p a ra m ilita rn e j pod 
nazwą Polskiego Korpusu Rozmiesz­
czenia.

3. N a  t le  zobow iązań Rządu B ry ­
ty jsk ie g o  co do och rony in teresów  
Rządu Polskiego i  po lsk iego  m ien ia  
państwowego oddzielną pozyc ję  za j­
m u je  sprawa z ło ta  polskiego,* k tó re ­
go na tychm iastow y zw ro t u m o ż liw ił( 
b y  Rządow i Polskiem u przyśpiesze­
n ie  tempa odbudow y k ra ju  ± zago­
spodarowania Z iem  Zachodnich. — 
Rząd B ry ty js k i od m ó w ił ra ty f ik o w a ­
n ia  u k ładu  o zw ro t tego zło ta  nastę­
pnego dnia po podp isan iu  uk ładu.

4. R ząd  B ry ty jsk i d o  te j  c h w ili 
n ie  zw ró c ił Polsce je j o k rę tó w  wo- I 
jennych , przydz ie lonych  na czas 
d z ia ła li w o je n n ych  do f lo ty  b ry ty j­
sk ie j i  okrę tom  tym  n ie zapewnia 
n a leży te j konse rw acji, przez co w a r­
tość ich  ja k o  jednostek taktycznych  
n ieustannie maleje.

5. W  um ow ie  poczdam skiej Rząd 
B ry ty js k i p rz y ją ł na siebie obow ią­
zek p rzy jśc ia  z pomocą Rządow i Pol­
skiem u w  o rgan izow an iu  ja k  na j­
rych le jszego p o w ro tu  w szystk ich  
Polaków, p ragn iących  w ró c ić  z za 
g ran icy. Polska akc ja  repa tr ia cy jn a  
napo tka ła  jednak  na w stępie na n ie­

D a r Polonii francu sk ie j d la  Polski
W arszawa. O sta tn io  w  W arsza­

w ie  o d by ła  się uroczystość p rzeka­
zania darów  P o lon ii francusk ie j d la  
odbudow ujące j się W arszaw y. —  
W śród  darów  zn a jdow a ły  się narzę­
dzia k reś la rsk ie  i  p rzyb o ry  in ż y n ie r­
skie  na rzecz odbudow y W arszaw y.

W  czasie u roczystości zabra ł g łos 
prezes M ich a ł M ie rzw iń sk i, k tó ry  m. 
in. s tw ie rd z ił, iż  P o lacy we F ra n c ji 
śledzą z w ie lk ą  sym patią  rozw ó j 
O drodzonej Polski. Polacy z F ranc ji 
pragną p rzy jść  z pomocą odbudow u­
ją ce j się z ru in  s to licy . Polacy we 
F ra n c ji zrozum ie li ju ż  sens now ych 
prądów  i  czasów. Polacy w e F ra n c ji I

ny, k tó ry m  przed w o jn ą  rządz ił, i  z 
któ rego czerpał o lb rzym ie  zyski, 
przew ażnie ka p ita ł zagraniczny, dziś 
osiąga 70“/» p ro d u k c ji p rzedw ojennej 
i p racu je  na zaspokojenie potrzeb 
k ra ju  i narodu polskiego. N a Z ie ­
m iach O dzyskanych osied lono ponad 
4 m ilio n y  Polaków , p o łow a  zakła­
dów  p rzem ysłow ych na Z iem iach 
O dzyskanych je s t uruchom iona, zie­
m i o rn e j upraw iono w  ro k u  1946 o 
700.000 ha w ięce j n iż  w  ro ku  ub ie ­
g łym . P o rty  G dyn ia  i  Gdańsk pracu­
ją  n iem alże w  ska li p rzedw ojennej. 

Dokończenie na s tron ie  2-giej

zw y k łe  trudności, spowodowane 
przez czyn n ik i b. rządu lo n d yń sk ie ­
go.

6. W  zw iązku  z akc ją  re p a tr ia cy j­
ną uważam  za stosowne przypom ­
nieć rów n ież  Jego E kscelencji, że na 
podstaw ie porozum ienia po lsko -b ry ­
ty jsk iego , w  w y ko n a n iu  um ow y 
poczdajnskiej, w ładze b ry ty js k ie  
s tre fy  o kupacy jne j w  N iem czech o- 
bow iązane b y ły  p rzy jm ow ać o k re ­
ślone um ow nie  ko n tyn g e n ty  prze­
s ied leńców  n iem ieck ich  z Polski. W  
m iesiącu s ie rpn iu  rb . Rząd B ry ty js k i 
nagłą i  jednostronną decyzją  zredu­
ko w a ł k o n tyn g e n ty  przesied leńców  
do nader nieznacznych liczb.

W  św ie tle  przytoczonych  faktów , 
k tó re  b y ły  przedm iotem  częstych, 
lecz przew ażnie bezskutecznych re ­
k la m a c ji ze s tro n y  m ojego Rządu, 
n ie  może ulegać w ątp liw ośc i, że i-  
stotne postanow ienie um ów  k ry m ­
sk ich  i  poczdam skich, odnoszące się 
do Polski, n ie  zosta ły  dotąd w  ca ło ­
ści w ype łn ione  przez W ie lk ą  B ry ta ­
n ię  w  sposób zgodny z duchem  i  l i ­
terą ty c h  um ów . U p raw n ia  to  Rząd 
m ój do w yrażen ia  nadzie i, że w  ra ­
mach zagadnień zw iązanych  z um o­
w am i k ry m sk im i i  poczdam skim i 
Rząd B ry ty js k i w  przysz łośc i pośw ię­
c i w ięce j uw ag i sw oim  w łasnym  zo­
bow iązaniom .

K orzystam  ze sposobności, b y  za­
pew n ić  Jego Ekscelencję o m oim  
n iezm iennym  szacunku.

pragną w ró c ić  do o jczyzny, aby na 
m ie jscu  w yku w a ć  los i  lepszą p rzy ­
szłość Polski.

Prezes M ie rzw iń sk i podz iękow a ł 
P o lon ii z F ra n c ji za dar i  po in fo rm o­
w a ł p rzedstaw ic ie li P o lon ii francu­
sk ie j o osiągnięciach na po lu  odbu­
do w y  s to licy .

Repoblikanie hiszpańscry 
dziękują Polsce za  popccie

Poseł H iszpan ii w  W arszaw ie, p. 
Sanchez Arcas, z ło ż y ł w  d n iu  17 bm. 
w izy tę  w ice m in is tro w i spraw  zagra­
nicznych, M odzelew skiem u, ażeby 
mu przekazać podziękow anie i  w y ­
razy g łę b o k ie j wdzięczności rządu 
hiszpańskiego d la  rządu polskiego i 
osobiście d la  m in is tra  M odze lew skie ­
go za poparcie  w  O N Z, udzie lone ze 
s tro n y  P o lsk i spraw ie lu d u  hiszpań­
skiego.

Przedstaw iciel d yp lom atyczny
Austrii w y jeżdża  do Polski
W iedeń. (API). Podano tu  do w ia ­

domości, że baron Engerth, k tó ry  zo­
sta ł osta tn io  m ianow any przedstaw i­
c ie lem  dyp lom a tycznym  A u s tr i i w  
W arszaw ie, w y je d z ie  w  p rzysz ły  
p ią tek, żeby ob jąć swe stanow isko.
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Polska stanie się potęgą gospodarczą
Paryż. (PAP). F rancuska prasa 

p ro w in c jo n a ln a  pośw ięca ostatn io  
w ie le  m ie jsca po lsk im  Z iem iom  Za­
chodn im  .

K orespondent w ychodzącego w  
N ic e i dz ienn ika  „L 'E sp o ir" tw ie rd z i, 
że p rzy  przechodzeniu u lica m i Szcze­
cina, na jba rdz ie j u d e rzy ł go fak t, że 
w  18 mieś, po k a p itu la c ji N iem iec 
m iasto  to  s ta ło  się zupe łn ie  po lskie . 
N ie  ma tu  zagadnienia mniejszości, 
ze zm ianą m o w y  Szczecin zm ie n ił

Oświadczenie
Ja, W en ta  Franciszek, prezes K o ­

ła  P. S. L. w  Pucku, poznaw szy słusz­
ną drogę, po k tó re j k ro czy  Rząd Jed- | 
ności N a rodow e j i  D e m okrac ji Lu- i 
dow ej, postanow iłem  w ys tą p ić  z Pol- | 
skiego S tronn ic tw a  Ludow ego i  ape­
lu ję  do w szys tk ich  k o le g ó w  ro ln i­
kó w , aby posz li w  m o je  ś lady d la  
dobra P o lsk i i  lu d u  kaszubskiego.

W e n ta  Franciszek.

Ciąg dalszy ze strony 1-szej

Przed startem
Pozatym  urucham ia  się p o rt szcze­
c ińsk i, n iedaw no p rze ję ty  i  u rucho­
m iono  k ilkanaśc ie  p o rtó w  ryback ich . 
K o m un ikac ja  pop raw ia  się z dn ia  na 
dzień. P rzyb y ło  w  ro k u  b ieżącym  
o ko ło  3000 pa row ców  i  ponad 100 
tys ię cy  w agonów  to w a ro w ych  i  oso­
bow ych. S tan taboru ko le jow ego  co­
raz lepszy obsługa coraz s p ra w n ie j­
sza. Zm ien iono  św iadczenia rzeczo­
we, następuje s tab ilizac ja  cen i  po­
p raw a  w a ru n kó w  ap row izacy jnych . 
R epatriow ano o k rą g ło  3 i p ó ł m ilio ­
na Po laków  z zagran icy a w ys ie d lo ­
no p ó łto ra  m ilio n a  N iem ców . Repo- 
lon izow ano  992 tys iące  au toch to ­
nów. Poczta fu n kc jo n u je  bezm ała w  
ska li przedw ojenne j.

To są pozyc je  w yb rane  na c h yb ił 
tra f i ł,  pozyc je  może na jba rdz ie j rzu­
ca jące się w  oczy. D a ją  one ty  ko  w  
p rzyb liże n iu  obraz osiągn ięć ub ie ­
g łego roku . Obraz b y łb y  dok ładny , 
gdyby  śmy te  dane p o ró w n a li ze sta­
nem  przedw o jennym  i  ze stanem  z 
ro k u  1945.

N ie  znaczy to  jednak, że w yko n a ­
liśm y w szystko, co leża ło  w  g ra n i­
cach m oż liw ośc i i  co pow inno  b yć  
w ykonane. N ie  znaczy to , że ju ż  
w szys tko  je s t doskonałe, że n ie  ma­
m y pow odów  do narzekania, że po­
w in n iśm y  b yć  bezw ględnie zadowo­
len i. B raków  je s t jeszcze w ie le , n ie ­
doc iągn ięć dużo, m a te ria ł lu d z k i n ie  
zawsze o d pow iedn i i  n iezawsze na 
odpow iedn im  stanow isku . Jeszcze 
św ia t p ra cy  n ie  jes t na leżyc ie  w y ­
nagradzany, jeszcze b ra k  odpow ie ­
d n ie j żyw nośc i, ubrania, m ieszkań, 
ko n i, b yd ła  i  w ie le  in n ych  niezbęd­
n ych  rzeczy.

Lecz b ra k i te  n ie  zawsze są za­
w in io n e  i  n ie  zawsze b y ły  m oż liw e  
do usunięcia, n ie  w szys tk ie  p rob le ­
m y d a ły  się w  k ró tk im  czasie roz­
w iązać. M ię d zy  in . p rzyczyną  róż­
n ych  n iedoc iągn ięć jes t i  to, że w ie le  
w a rtośc iow ych  jednostek u ch y la  się 
od ko n s tru k ty w n e j p ra cy  d la  narodu 
i  państwa, że w ie lu  pracę tę sabotu­
je  i  w  n ie j in n y m  przeszkadza. W ięc  
w  nadchodzącym  ro k u  w eźm y się 
w szyscy do uczc iw e j, rze te lne j, ko n ­
s tru k ty w n e j p racy  a w te d y  z o tuchą 
m ożem y spoglądać w  n ieda leką  
przyszłość. O drzućm y narzekanie, 
bo z narzekania jeszcze n ig d y  n ic  
dobrego n ie  w ysz ło . Jesteśm y w  
przededniu w ie lk ic h  decyz ji, od k tó ­
ry c h  dobrego w yko n a n ia  zależeć bę­
dzie  przysz łość nasza i  naszych po­
ko leń . D ecyz je  te  to : w y b o ry  do Sej­
mu ustawodawczego, N a ro d o w y  Plan 
O dbudow y Gospodarczej K ra ju , za­
gospodarow anie Z iem  O dzyskanych 
d z ię k i D an in ie  N arodow ej.

sw ó j charakter.
Sprawozdawca pism a ,,La V o ix  

du N o rd " je s t zdania, że P o lacy z 
w ie lk ą  odw agą i  n iezm ie rnym  entuz­
jazm em  w z ię li się do odbudow y 
Z iem  Zachodnich. Jeże li praca da le j 
pó jdz ie  w  ty m  sam ym  tem pie, to  za 
5 lu b  10 la t Polska d z ię k i bogactw om

N a co poszła
Państwowa Pożyczka Odbudowy Kraju

O głoszone dane, dotyczące zu­
ży tko w a n ia  P rem iow ej Pożyczk i O d­
bu d o w y K ra ju .

Pożyczka p rzyn ios ła  łączn ie  n ie ­
spełna 4,5 m ilia rd a  z ło tych . Tym cza­
sem na in w e s tyc je  w ydano  od 1-go 
k w ie tn ia  do c h w ili obecnej p raw ie  
11,5 m ilia rd a  z ło ty c h  —  cz y li prze­
szło 7 m ilia rd ó w  w ię ce j, a n iże li w y ­
n o s iły  w p ły w y  z pożyczki.

W yd a n o  m. inn .:
w  m ilio n a ch  z ło ty c h  ;

na odbudowę ro ln ic tw a  —  1.600 j 
na odbudowę w s i —  1.014 1

Masowy grób Polaków odkryło w  Wodzy nie
W  oko licach  g m in y  W u d zyn  w  

pow. bydgosk im  o d k ry to  m asow y 
grób, k ry ją c y  szczątki o k o ło  1.000 
pom ordow anych Polaków . W  ty c h  
dn iach  o d b y ła  się ekshum acja szcząt 
k ó w  pom ordow anych. K om is ja  eks­
hum acyjna  s tw ie rd z iła , iż  w  lis topa ­
dzie 1939 r. zw ożono z Bydgoszczy 
sam ochodami se tk i o fia r, w  ty m  ko ­
b ie ty  i  dzieci, w  o ko licę  W udzyn ia , ' 
gdzie Gestapo do ko n yw a ło  maso- >

Płk. Elliot Roosevelł o swoim pobycie w  Polsce
M oskw a. (PAP). Po pow roc ie  z 

W arszaw y do M o skw y  E llio t Roose- 
v e lt u d z ie li ł w y w ia d u  koresponden­
to w i PAP, k tó re m u  ośw iadczy ł:

„S zczęśliw i jesteśm y, że odw ie­
d z iliśm y  now ą Polskę. S potka liśm y 
się tam  z n ies łychan ie  in te re su ją cy­
m i ludźm i. O d b y liśm y  ro zm o w y z 
k ie ro w n ik a m i Państwa Polskiego —  
prezydentem  B ierutem , p rem ierem  
O sóbką - M o ra w sk im  i  w icep rem ie ­
rem  G om ułką. Rozm ow y te  w y w a r­
ły  na nas g łębok ie  niezapom niane 
wrażenie. P rzekona liśm y się o p ra w ­
d z iw ie  dem okra tycznym  charakterze 
n ow e j Polski. O grom nie  m i żal, że w  
czasie naszej k ró tk ie j w iz y ty  m ia łem

Wieści z kraju i świata
POLSKA

W arszaw a. W obec u ja w n io n ych  
n ieśc is łośc i w  podaw an iu  c y fr  trzeba 
s tw ie rdz ić , że N ie m cy  w ym o rd o w a li 
4750 tys. ludzi, a o g ó lny  u b y te k  w y ­
n iós ł 6.540 tys.

M a lborg . N a  s ta c ji P rabuty, po­
łożone j na l in i i  D z ia łdow o  — Iła w a  
—  M albo rg , w yd a rzy ła  się ka tas tro ­
fa ko le jo w a , w  w y n ik u  k tó re j zosta ły  
4 osoby zabite, a 53 ranne.

Szczecin. D n ia  20 g rudn ia  na po ­
k ła d z ie  s ta tku  Isar p rz y b y ł do Szcze­
c ina  n o w y  transpo rt n iem ieck ich  
przestępców w o je n n ych  w  lic zb ie  43 
osób, w ydanych  przez w ładze  an­
g ie lsk ie  P o lsk ie j M is j i  W o jsko w e j. 
Znaczna w iększość p rzyw ie z io n ych  
zb rodn ia rzy  to  funkc jona riusze  obo­
zu ośw ięcim skiego.

Gdańsk. 6 da lszych k u tró w  ry b a ­
ck ich , re w in d yko w a n ych  z b r y ty j ­
sk ie j s tre fy  oku p a cy jn e j w  N ie m ­
czech: K a r 16, K ar 2, H e l 10, H e l 21, 
G dv 55 i  G dy 83 —  w y ru s z y ły  ju ż  z 
p o rtu  z K ilo n ii do k ra ju .

Gdańsk. W  dn iu  4 styczn ia  1947 
r. rozpocznie się w  G dańsku w ie lk a  
kon fe renc ja  m orska, k tó re j tematem

na tu ra ln ym  stan ie się je d n ym  z n a j­
po tężn ie jszych  gospodarczo państw  
Europy. K orespondent tw ie rd z i, że 
obecność S łow ian  nad O drą  i  N isą  
zażegna niebezpieczeństw o n iem ie ­
ck ie  na zawsze. Będzie to  m ia ło  do­
n ios łe  znaczenie d la  przysz łośc i 
F ra n c ji i  d la  ca łego św iata.

na odbudowę p o rtó w  —  1.240 
na odbudow ę W arszaw y —  1.000 
na odbudowę in . m iast —  728
na in w e s tyc je  w  ko le jn . —  455
na inw . w  d ro g i k o ło w e  —  1.767 
na inw . w  d rog i w odne —  1.125

Już ty c h  k ilk a  g łó w n y c h  p o zyc ji 
m ów i jasno, na co posz ły  w p ły w y  z 
p ożyczk i: W p ły w y  z PPOK posz ły  
na odbudow ę życ ia  gospodarczego 
k ra ju , na podn ies ien ie  ro ln ic tw a , na 
odbudowę m iast i w si, na uspraw n ie­
n ie  ko m u n ika c ji.

w y c h  m ordów . W  ro k u  1944 N iem cy, 
celem  zatarcia  ś ladów  w szystk ie  
z w ło k i w y k o p a li i  przez 14 dn i p a li l i  
w  okopach w o jennych .

U ro czys ty  pogrzeb o fia r  te rro ru  
h itle ro w sk ie g o  oraz bohaterskich 
żo łn ie rzy  Stał się potężną m anifesta­
c ją  żałobną, k tó ra  zgrom adziła  n ie ­
zliczone rzesze społeczeństwa z b liż ­
szej i  dalszej o k o lic y  W udzyn ia .

możność zw iedz ić  ty lk o  W arszawę.
Z a im ponow ała  nam  ogrom nie 

praca nad odbudow ą W aszej boha­
te rsk ie j S to licy . M a m y zam iar po­
w ró c ić  na w iosnę do P o lsk i na d łu ­
że j, m n ie j w ię ce j na trz y  tyg o d n ie  i  
zw iedz ić  d o k ładn ie  c a ły  k ra j:  ziem ie 
zachodnie, w ybrzeże  b a łty c k ie , K ra ­
ków . Proszę napisać, że jestem  

I w dzieęczny za n ie z w y k le  c iep łe  i  
I serdeczne p rzy jęc ie , k tó re  m i Pola-
| cy  zgo tow a li".
i W  na jb liższych  dn iach  E llio t 
I R oosevelt w raz  z m a łżonką pojadą 
I z M o skw y  do Paryża, skąd samolo- 
I tern udadzą się do A m e ryk i.

będą zagadnienia odbudow y i  zago- I 
spodarow ania W ybrzeża  w  ram ach 
odbudow an ia  narodow ego. U dz ia ł w  | 
ko n fe re n c ji wezm ą przedstaw ic ie le  i 
K R N / rządu, w ładz w o je w ó d zk ich  
W ybrzeża  i  śląska.

KRAJE EUROPY j
Londyn. O d  k i lk u  d n i szerzy się I 

w  W ie lk ie j B ry ta n ii n ieznana epide-1 
m ia w śród now orodków . W ie le  n ie ­
m o w lą t zm arło . M in is trs tw o  zd row ia  [ 
sk ie ro w a ło  le ka rzy  do m ie jscow ości i 
gdzie epidem ia nab ra ła  na jw iększe- | 
go nas ilen ia . I

Paryż. A genc ja  France Presse do­
nosi, że po raz czw a rty  w  c iągu o- 
s ta tn ich  k i lk u  tyg o d n i Form oza b y ła  
naw iedziona  trzęsien iem  z iem i. —  
W strząsy trw a ły  10 m inu t. Szkody 
dotychczas n ie  są znane.

Paryż. A genc ja  France Presse do­
nosi, iż  w  H iszpan ii c h ło p i z powodu 
c ię żk ie j sy tu a c ji gospodarczej prze­
noszą się do m iast w  poszuk iw an iu  
pracy. W  p ro w in c ji Tarragona zano­
tow ano je d y n y  w  sw oim  rodza ju  
fa k t: opuszczona przez sw o ich  m iesz­
kańców  w ieś została sprzedana na 
lic y ta c ji.

M a d ry t. Ja k  donosi A genc ja  Frań

„S za b e r"  d z ie ł sztuki 
na W yb rzeżu

W y d z ia ł K u ltu ry  i  S z tuk i w o je ­
w ódz tw a  gdańskiego w  porozum ie­
n iu  z M o rską  K om orą  C elną w a lczy  
stale ze szmuglem p o lsk ich  dz ie l 
sz tuk i i  zaby tków  h is to rycznych . —  
Specjalne K om is je  lo tn e  p rzeprow a­
dzają re w iz ję  na s ta tkach  yr składach 
f irm  e kspedycy jnych  i  w  m agazy­
nach p o rtow ych . W  c iągu 10 dn i w y ­
k ry ło  4 ta k ie  nadużycia. W  w y n ik u  
re w iz ji bagażu nadanego do Ło d z i 
s tw ierdzono, że bagaż zaw iera  7 sta­
rych  na pergam in ie  d rukow anych  
ksiąg, m. in . psa łte rz  z 1524 r., oraz 
3 dyw a n y  persk ie  i  5 sz tychów  prze­
znaczonych na w yw óz. W  in n e j f i r ­
m ie  transpo rtow e j zabezpieczono k i l ­
ka  fo rtep ianów  konce rtow ych  n a j­
lepszej m ark i. O debrane dz ie ła  sztu­
k i przekazane zostaną M in is te rs tw u  
K u ltu ry  i  Sztuk i w  W arszaw ie.

D a n in a  N a ro d o w a  na wsi
W  m iastach D an ina  N arodow a za­

czyna ju ż  w p ły w a ć  do kas U rzędów 
Skarbow ych. „ In ic ja ty w a  p ryw a th a " 
w  m ieście um ie  lic z y ć  i  rozum ie, co 
znaczy 25 proc, u lg i p rzy  w p łac ie  
przed p ie rw szym  stycznia. Gorzej 
je s t na wsi.

W  pow ażne j części k ra ju  ch ło p  n ie  
ty lk o  n ie  o trzym a ł jeszcze nakazów 
p ła tn iczych  D an iny, ale naw e t n ie  
w ie  o sposobie je j  ob liczen ia  —  i co 
na jw ażn ie jsze  —  n ie  w ie , że w p ła ­
ca jąc Daninę przed 1 s tycznia, ma 
p raw o  do 25 proc. u lg i. W p ły w y  z 
D a n in y  na w s i stanow ią  dotąd m in i­
m alną część sum w p łaconych . N ie  
uczyn iono  niczego, aby p rz y b liż y ć  
do ch łopa  aparat ściągania D an iny, 
aby —  szczególnie w  gm inach bar­
dz ie j o d le g łych  od ośrodka p o w ia ­
tow ego zorganizow ać w spó lne  w p ła ­
canie D an iny  przez w iększą  liczbę 
ch łopów , choc iażby —  za pośredni­
c tw em  so łtysa  lu b  w ó jta .

C h łop i skarżą się, że, naw et gdy 
chcą w p ła c ić  Daninę, n a po tyka ją  na 
m nóstw o b iu ro k ra tyczn ych  ro rm a l- 
noA-i, k tó re  spraw ia ją , że trzeba d la  
w p łacan ia  je j za trzym ać się w  m ie­
ście p o w ia to w ym  c a ły  dzień.

W szys tko  to  są rzeczy, k tó re  po­
w in n y  b yć  opanowane w  ja k  n a jk ró t 
szym  czasie.

Danina m usi b yć  śc iągnięta prędko.
W łaśn ie  d la tego —  usp raw n ien ie  je j 
ściągania na od c in ku  n a jba rdz ie j d o ­
tąd pozosta jącym  w  ty le  —  to  zna­
czy na w s i —  nabiera p ie rw szorzęd­
nego, ogó lnopaństw ow ego znacze­
nia.

ce Presse, na sku te k  zderzenia ex- 
presu M a d ry t — M alaga z pociąg iem  
tow arow ym , ja k ie  m ia ło  m ie jsce o 
575 km  na po łudn ie  od M a d ry tu , —  
stw ierdzono, że 15 osób zosta ło  zabi­
tych , a 80 rannych . N ie  up rzą tn ię to  
jeszcze ca łko w ic ie  szczątków  poc ią ­
gu, tak, że można się spodziewać 
znalezien ia dalszych ofia r.

Praga. S to lica C zechosłow acji na­
da ła  honorow e o byw a te ls tw o  gene- 
ra liss im o w i S ta linow i.

Bruges. Jak donosi A g e n c ja  F ran­
ce Presse, na sku tek  w yb u ch u  w  k o ­
pa ln i w  cen trum  gó rn iczym  Jabbeke 
Les Bruges, ja k i m ia ł m ie jsce przed 
k ilk u  dn iam i, sześć osób zosta 'o  za­
b itych , dwanaście rannych , i  jeden 
g ó rn ik  zag iną ł. D otąd n ie  u da ło  się 
w y ja ś n ić  p rzyczyn  w ybuchu

M oskw a. „P raw da" stw ierdza, że 
osta tn i u k ła d  ch ińsko -am erykansk i 
czyn i z C h in  ponow n ie  k o lo n ię  k a p i­
ta łu  zagranicznego.

Londyn. A genc ja  Reutera donosi, 
iż  oko lice  ce n tra ln e j i  p o łu d n io w e j 
Japon ii, obe jm u jące  o ko ło  100 wysp, 
zosta ły  naw iedzione  przez trzęsien ie 
z iem i w  n o cy  z p ią tk u  na sobotę.
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Godzina: M uzyki Kościelnej
N ie d z ie ln y  k o n ce rt r e l ig i jn y  w  i 

kośc ie le  fa rn ym  s p e łn ił ce l —  p rzy - | 
sporzenia g o tó w k i na p o k ry c ie  kosz- I 
tó w  n ap raw y organów  a liczn ie  ze- I 
b ra n i słuchacze m ie li też sw oje za­
dow o len ie  duchowe. Jeśli je dnak  się 
zw aży, że w  konce rc ie  b ra li udz ia ł 
p rzew ażn ie  zaaw ansowani m uzycy  i  
to  z n ie p rze c ię tn ym i asp iracjam i, to  
m og libyśm y m ieć p re tensję o lepszy 
je g o  poziom . A le  n ie  jesteśm y do te ­
g o  stopnia w ym aga jącym i, aby n ie  
doceniać bezinteresownego w k ła d u  
pracy poszczególnych w y k o n a w ­
ców . Jesteśmy zadow oleni, że W e j­
he row o  w  zakresie m u zyk i za jm uje 
n ieprzec ię tne  m ie jsce i  ja k  dotąd, 
tak  i  w  przysz łośc i będzie um ia ło  
zaspakajać tego rodza ju  po trzeby 
duchow e —  w ła sn ym i s iła m i i  na 
co raz  to  lepszym  poziom ie. Pragnie­
m y  szczególnie w łasne w y s i łk i  
ch w a lić  i  doceniać, a n ie  obce. Pra­
gniem y, aby w szyscy dysponu­
ją c y  dob rym  m ateria łem  g łosow ym  
i um uzyka ln ien i, zna leź li się w  sze­
regach w spó lne j p racy  i  wspólnego 
w y s iłk u . N iedz ie lna  godzina m uzyk i 
re lig ijn e j n iezaw odnie znow u poru­
szy ła  n ie jednego z le ta rg u  i  tu  w ła ­
śnie p odkreś lić  można na jw a żn ie j­
szy  ce l tego rodzaju im prez. Z d ru - j 
g ie j s tro n y  w ykazano b ra k i organ i- i 
zacy jne , bo, że pro fesor B uszynski i  | 
„C h o r K o śc ie ln y ” zaw iea li, to  w ina  
k ie ro w n ik ó w  konce rtu , k tó rz y  n ie  
u m ie li znaleźć czasu na konieczne 
p rzygo tow an ie  zespołów. Prof. Bu- 
szyńsk i d o w ió d ł na sobotn im  ko n ­
ce rc ie  „E strady N eptuna", że n a j­
bardz ie j p re tendow a ł do program u 
„G o d z in y  M u z y k i K ośc ie lne j", a re - | 
fe ren t O górek  n a jle p ie j p rzyg o to w u ­
je  p rog ram y ku ltu ra lno -ośw ia tow e . 
D laczego w ię c  n ie  ko rzysta  się z ich 
d ob rych  chęci?

Już na w stępie ko n ce rtu  w y k a ­
za ł prof. B e tle jew sk i b rak  znajom o­
ści k o n s tru k c ji o rganow ej, k tó ry  u- 
n ie m o ż liw ił mu w ła śc iw e  zaprodu- 
kow an ie  sw ej im p ro w iza c ji na te ­
m at: „K ró lu j nam C hrys te !" U tw ó r 
ten w  w ła śc iw e j in te rp re ta c ji b y łb y  
n iezaw odn ie  w ięce j zrozum ia ły . W y ­
szuk iw an ie  w  tra kc ie  g ry  w ła śc iw e ­
go  zestaw ienia k o n s tru k c ji orga­
now e j, aby w y tw o rz y ć  odpow iednie 
b rzm ien ie , bardzo iry to w a ło  czu łych  
słuchaczy. Poza ty m  im p ro w iza c ja  za 
d ługa . K ró lo w a n ie  C hrystusa K ró la  
jest zdecydowane. Tak iego  zdecydo­
w an ia  n ie  m og liśm y się dosłuchać w  
im p ro w iza c ji.

Prof. B ia łachow sk i le p ie j ju ż  znał
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—  A fC, bratku, pojle z nami, żebes sę 
p jękno m ógł przevjitac z ksędzem Krauzem!

Provadzeł naju tede karczmorz na p ję łro 
i stanovjił sę przed jednim i dyjerzami i 
rzekł:

—  Tu won mjeszkó, nen pastor Krauze I
—  Pastor Krauze! rągoł szandara. —  

Takji won pastor jak jó biskup. —  Tej za- 
klepoł na dvjerze i veszedł.

V jizb je vstoł wod stołu vesokji człovjek 
v peszni postavje z długą zołtą brodą i 
wokulorami na woczach. Z y jelg jim  dzevo- 
vanjim przezeroł won sę zgraję co sę do 
n jego vdzarła. Bo krom Rezego i mje, dvaji 
wopoczni szandarovje sę kańtovel®, f3|< że 
w od tile ludzKa mało jizba sę napchała 
pełno. Chyjilę ma na sę pozerele, jaż wo- 
dezvoł pastor:

—  Cuż va sobje żiczeła, dobri łudzę?
—  Hochwirdenl —  rzekł na to jeden ze 

szandaróv —  jó  przechodzę wurzędovo i 
proszę mje rzec pęowdę: Jesce v® ksądz 
Krauze?

—  M oje przezvjisko je Krauze!
—  Ve jesce ksędzem rzimsko-katolickji- 

go  vBZnanjó?
' —  Jó jem pastor evangjelicko-reformo- i

ta jn ik i organów, prze to  gra w yka za ­
ła  nam  dużo w artośc i in s tru m e n ta l­
nych. N ie d z ie ln y  ko n ce rt m ia ł nam 
natom iast szczególnie o d k ry ć  te 
w szys tk ie  m oż liw ośc i te c h n ik i in ­
s trum enta lne j, na ja k ie  pozw a la ją  
nowoczesne o rgany  w e jhe row sk ie . 
N ie s te ty  i  tu  m usim y s tw ie rd z ić  b rak  
zain teresow ania w ykonaw ców , bo i  
tow arzyszenie do L ita n ii Lore tań­
sk ie j p rzew ażnie za g łośne! C zy m o­
że ce low o p rzy tłu m ia n o  chó r „H a r­
m on ię ” , aby u n ie m o ż liw ić  w y s łu c h i-  ( 
w an ie  niedociągnięć? P artie  so low e I 
w  L ita n ii b y ły  dobre i  w  odpow ied- i 
n ie j op raw ie  organow ej. N a tom iast I 
z w ro ty  chóra lne  n ie s te ty  do tego | 
stopnia u k ry te  w  ogó lnym  la b iry n c ie  j

Now e rozp 
o księgach

Z  dn iem  1 s tyczn ia  1947 r. w cho­
d z i w  życ ie  rozporządzenie M in is te r­
stwa Skarbu  z dn ia  31 październ ika 
1946 r. o książkach  hand low ych, u- 
proszczonych i  podatkow ych, o g ło ­
szone w  Dz. U. R. P. N r. 65 z dn ia  30 
lis topada 1946 r.

K s ięg i uproszczone obow iązan i są 
p row adzić  w łaśc. przeds ięb io rs tw , —  j 
k tó ry c h  ob ró t przekracza 2.500.090 
zł, zaś w  przeds ięb io rs tw ach o cha­
rakte rze  u s ługow ym  1.000.000 z ł o- 
raz bez w zględu na w ysokość obro­
tó w  w  przeds ięb io rs tw ach sprzedaży 
tow arów  przew ażnie kupcom  do da l­
szej odsprzedaży bądź przeds ięb io r­
stw om  p rzem ys łow ym  lu b  zakładom  
rzem ieśln iczym  do dalszej p rzeróbk i, 
ja k  ró w n ie ż  w  przedsięb io rstw ach 
ju b ile rsk ich , w  zakładach gastrono- I 
m iczpych za tru d n ia ją cych  ponad 4 
osoby łączn ie  z w łaśc ic ie lem , w  ho ­
telach, w  pensjonatach, w  zakładach 
i  p rzychodn iach  leczn iczych , w  za­
k ładach ką p ie low ych , w  tea trach  i  
kabaretach, w  zakładach fo to g ra ficz ­
nych  za tru d n ia ją cych  personel n a ­
jem ny, w  p ra ln iach  z personelem  po ­
nad 5 osób, w  przeds ięb iorstw ach 
przew ozu to w a ró w  p rzy  u ży c iu  sa­
m ochodów lu b  w ię ce j n iż  4 ko n i, w  
p rzeds ięb iorstw ach żeg lug i m orsk ie j 
i rzecznej, w  m łynach  i  o le ja rn iach , 
w  zakładach pogrzebow ych oraz w e 
w szelk ich przeds ięb io rs tw ach prze- I 
m ys łow ych  i  rzem ieśln iczych, za­
tru d n ia ją cych  ponad 7 osób p rzy  
p racy  ręcznej, a p rzy  p ro d u k c ji z u- 
życ iem  s iln ik ó w  ponad 4 osoby.

K s ięg i podatokw e obow iązan i są

vanigo koscoła.
—  Lepji besce sę svoji yjar® nje vepje- 

rel®, bo  vjedno to  nje je pjękno —  rzekł 
na to szandara. —  Ve dziso reno też w od- i 
provjele zakozane nabożeństvo dlo rebokóv j 
na jednim z wostrovjj jęzora Vdzidzkjigo, 
zvanigo Kozłovcem?

—  Jó t.:ch stron njijak nje znaję.
—  To je  dzivno, kjede nom dobrze vja- 

domo, że v® sę kjiile tidzenji tacile po  pust- 
kovjach kol jęzora.

—  N ji mom prziczin® tacec sę, bo- jadę 
prosto z Krolevca.

—  A chdze v8 tak wokurzile svoje botB 
i płosz-cz, co tam na krzasłe leżi?

—  Słuchejcele przijocelu —  rzekł na to 
pastor Krauze. —  W o moim posłańsKje v®- 
pitivac ve nji moce prava, to do veższich 
głóv noleżi. A le wodpovjem  vom krom 
tego, bo jako Njemc szanuję i wuvożom ve 
vas zastępcę vłodze. Seł jem jesz v szarim 
vjidze dziso wu jednigo z tuteszich szkol- 
nich, chętnigo procovac dlo koscoła naro- 
dovigo, njemjeckjigo. Ale na svjodka go 
podać nji mogę, bo m ogłbe prz® fanatizmje 
tuteszich ludzi snadno zdrovje a może i ż®c.e 
vezb®c. —  Tero choba vjece dosc i dejce

—  To je  vszetko pjękno v®meszlone, le 
m® vom tego, Hochwirden, nje y jerzim el —  j 
Tej vezdrzoł na dregjigo szandarę piłającim I 
wokjem, a ten mu kjivnął. Tak nen pjerszi I 
po łoże ł rękę na reminju pastora i rzekł:

—  Ksęże Krauzel V jim ję króla jó  vas 1

brzm ien ia  organowego, że trudno 
b y ło  ocenić m odu lac ję  u tw o ru  i  m ia ­
ło  się w rażenie, że tw o rz y ł on zlep 
k i lk u  części bez m o tyw u  przew od­
niego. D ue ty  Ślęzak —  B ia łachow ­
sk i i  te rce t S taniewska —  Ślęzak —  
B ia łachow sk i dobre, choc iaż p. Sta­
n iew ska  (po osta tn im  sukcesie na E- 
s tradzie  Neptuna) n ie  b y ła  w  n ie ­
dzie lę  w  p e łn i w ykorzystana. Ponad­
to, p ros im y o u tw o ry  nowe, bo n ie ­
dzie lna  „G odzina" w ykaza ła , że w re ­
szcie m am y w  W e jh e ro w ie  dużo do­
brego i  chętnego m a te ria łu  w y k o ­
nawczego, że p rzeto znajdzie  się czas 
na ćw iczen ia  u tw o ró w  no w ych  i  w  
zakresie  m u z y k i w o ka ln e j!

Pomar.

orządzenie
handlowych
prow adzić  w szyscy p o da tn icy  podat­
k u  obrotow ego, n ie  m a jący  obow ią­
zku  p row adzić  ks iąg  hand low ych , —  
bądź uproszczonych. R ów nież przed­
staw ic ie le  w o ln y c h  zaw odów  obo­
w iązan i są p row adzić  ks ię g i podat­
ko w e  w g. specjalnego w zoru . O bo­
w iązek  ks iąg  poda tkow ych  obe jm u­
je  także w ła ś c ic ie li tych  n ie rucho­
mości, w  k tó ry c h  ilo ść  izb  m ieszkal­
n ych  przekracza 20, lu b  ilo ść  izb u- 
ży tko w ych  na za k ła d y  handlow e, 
p rzem ysłow e lub  rzem ieśln icze p rze­
kracza 5, a k tó re  są po łożone w  m ia­
stach z ilośc ią  ponad 5.000 m iesz­
kańców .

Rozporządzenie usta la  5 w zo rów  
ks iąg  podatkow ych. W ą tp liw o ś c i co 
do tego, ja k ie g o  rodza ju  księgę, po ­
da tkow ą  poda tn ik  ma prow adzić, —  
rozstrzyga  w ła ś c iw y  U rząd Skarbo­
w y.

W  w yp a d ku  n ieprow adzen ia  prze- , 
w id z ia n ych  w  rozporządzeniu ksiąg, 
w ładza podatkow a może w  m yś l art. J 
167 dekre tu  o postępow an iu  podat- ’  
k o w y m  zastosować ś rodk i p rzym u­
szające —  w łą czn ie  do zam knięcia  I 
przedsięb iorstw a.

_____ I

U tw orzen ie  rad  Kultury  
i Sztuki na Wybrzeżu

Po tą  nazwą zosta ło  pow o łane do 
życ ia  przez W o jew odę  now e c ia ło  
doradcze i  op in iodaw cze w  dz iedz i­
n ie  k u ltu ry  i  sztuki. In s ty tu c ja  ta  
zw iąże  prace w y d z ia łó w  K u ltu ry  i  i 
S ztuk i z czyn n ik ie m  społecznym . , 
Będzie to  m ia ło  don ios łe  znaczenie !

i
t
t
t
f

arasztuję.
Cofnął sę na to pastor Krauze, zapoleł 

na skarnjach, zavrzeszczol:
—  Precz huńcfotB! M je oficera vojsk 

Jego Krolevskji Mosce takji cham będze a- 
rasztovoł? Precz movję! —  i pokozoł ręką |

Na wotmjan® tero zapoleł sę na tvarz® 
szandara. Ale strzimoł sę, wobroceł do mje

—  Poznajesz ł® ksędza Krauzego?
—  Pjerszi roz go  na wocze vjidzę! —  

wodrzekł jem.
—  M® K o ji pamjęc® pomożeme- Poż- 

dejle! A  ve, Hochvirden, znajece ve tego 
człovjeka, chturen tak sę vaju y®ojeró?

—  Njech go szvernot! Skąd jó  mom 
znać vszeskjich vanogóv na svjece?

Czuła va, jak m je ten duczełovca wo- 
brazeł, v®miszlające w od vanogóv? Za to 
go też zaro Pon Bog skoroł, bo w od słova 
do słova, jak nje chcoł jisc dobrą volą, tak 
jeden z njich prz®skoczeł z  *ełu i założeł 
mu lińcuszkji na ręce. Le nje v jidza ło mje 
sę tero, że jeden z nich wodrzemjechov 
położeł mje też svoją brzedką łapę na re­
minju i povjodoł:

—  Cebje, bratku, nama *eż not baro. 
Bo ma vaju wobu muszema zavjezc do 
Chojnjic, żebesta sę tam poznała. Hej, pa- 
nje Reza! Veszukajce nom chiże furmonkę 
dc Chojnjic.

Ale Reza sę drapoł po głovje:
—  To będze zle! Jak sę dovjedzą na­

Yfiłzegląd, pr/uy.
* Z a g a d n ie n ie  kato licy zm u

T yg o d n ik  „D z iś  i  J u tro " z 15. 12. 
br. zamieszcza obszerny a rty k u ł, o- 
m aw ia jący  zagadnien ie ka to licyzm u  
w  Polsce dz is ie jsze j. Podajem y w y ­
ją tk i:

„Z  m oralnych obowiązków ka to lic ­
k ich  w yn ika  ja k  najlepsze w ypełnianie 
obowiązków obywatelskich wobec pań­
stwa. Interes państwa jes t interesem o- 
byw atela -  ka to lika , racja państwowa 
jes t nadrzędną d la  podejmowanych przez 
ka to lika  zadań społecznych i  po ltycz- 
nych.

Każdy k o n f lik t  między Kościołem i  
Państwem jes t dla ka to lika  kon flik tem  
m oralnym . T ym  cięższym, im  większa 
rozbieżność prze jaw iaa się w  interesach 
m oralnych Kościoła i po litycznych pań-

A u to ry ta tyw ne stw ierdzenie Prezy­
denta KRN, ?.e Państwo rozumie tradycję 
i zasięg w pływ ów  społecznych Kościoła 
kato lickiego w  Polsce, oraz że Państwo 
staw ia zadania moralne, pokrywające 
się z zadaniami kato licyzm u — pozwala 
sądzić, iz. współudział ka to lików  w  kształ 
tow an iu  życia społecznego jes t z punk tu  
widzenia Rządu tym  koniecznym czynni­
kiem , bez którego strona m oralna spo­
łeczeństwa, wyznającego w  olb rzym iej 
większości w iarę katolicką, obejść się nie

Oświadczenie prezydenta B ie ru ta  tra ­
k tu je m y jako  wstępny i po zytyw ny w y ­
raz gotowości do stworzenia koniecznego 
modus v iv e n ti między Państwem i  K o ­
ściołem.

Nasza ocena stanowiska, zajętego 
przez prezydenta B ieru ta, zmusza do 
podjęcia w ys iłkó w  dla  dania konkre t­
nych w yn ikó w  w  teej pracy, w  k tó rj o- 
soba ka to lika  i obywatela może i m u 
si służyć m oralnem u, ku ltu ra lne m u i  
m ateria lnem u dziełu odbudowy.

dla tak  w ażnego upow szechnian ia 
k u ltu ry . Rada składać się będzie, 
w ed le  w skazów ek M in is te rs tw a  i  na 
obraz innych , ju ż  w  k ra ju  is tn ie ją ­
cych  Rad K u ltu ry , z p rzeds taw ic ie li 
zw iązków  artys tycznych , in s ty tu c ji 
a rtys tycznych , in s ty tu c ji k u ltu ra l­
nych  i  naukow ych , szko ln ic tw a  a r ty ­
stycznego oraz św ia ta  p racy. Będzie 
w ięc po prostu  m a łym  se jm ik iem , 
k tó ry  je ś li sp raw n ie  będzie działać, 
może ruszyć ca łe  społeczeństwo W y  
brzeża z pewnego —  dającego się o- 
becnie odczuć —  m arazm u na po lu  
za in teresow ań k u ltu ra ln y c h  i  w p ro ­
w adzić  je  na nowe to ry  ro z k w itu  ży ­
c ia  ku ltu ra lnego .

szi iudze, że ve chcece v®vjezc ksędza, to 
żoden gbur vom furrnonkji nje najimje. —  
Choba, besce sę zabrel® v gromadzę z 
Formelą, chturen na termin do Tuchole ja­
dze. Jego furmonka jesz s łeji na przedvje- 
rzu. A le nje vjem , cze będze chcoł vaju 
zabrać ze sobą.

—  Muszi! —  krziknąl sazndara. —  Jó 
ję zapłacę, tę furmonkę.

Tej vzęle naju ni szandarz1"  i bez pifa- 
njó vpakovei® na voz do ksędza. A fen, 
jak Formela —  ksądz, na njich ze zdze- 
yjenjim  wocz® veirzeszczel: szandara, —  
chtu-en vjedno słovo provadzeł, rzeki :

—  Ten voz je  rekvirovonil
Remus, rzecz®że mje, jak;, ło  beto sło- 

vo, v pjekle gvesno yemasone, jak wonji 
c® to na jormarku K o ji ksążkji zrabovel®?

—  Konfiskovane!
—  Aha! A tero w on vzął furmonkę i 

pcvjedzo! rekvirovane. Vjidzisz, jaką li Pru- 
soce mają bogatą movę. M® Kaszuoovje y 
naszi bjedni rrovje nazeyom® *o kradzeżą 

rabunkjem .chterne podług kalejizma są 
czężkjm i grzechami. A le wonji mają takji 
pjękne słova, kjej wonji vezm . co jim  nje 
słuchó, ze sobje tego na moi rozumnjijak 
za grzech ni: mają. Tero jó też rozumjem, 
czimu wonji są górą nad nami nobożnimi 
Kaszubami. Tec to  je woczA-j dno, że sąsc_  ̂
satada do koszule splondruj«, kjej jimu bę­
dze mogt zabjerac po sztsc’-. p*ug i voz i 
sanje i chovę i konje, rzekłsze le: konfisko-
vane i rekvirovane.
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N a Ziem i Kaszubskiej
Wszystkim Czytelnikom, 

Korespondentom i Sympatykom 
n a s z e g o  p i s m a  

ŻYCZYM Y SZCZĘŚLIWEGO

( k C o w w / u -  ( R o k u ,

R edakcja  i A dm inistracja

W ejhe row o . W ie lk i w ie c  przed­
w yb o rczy  b e zpa rty jne j „L is ty  Z iem i 
K aszubskie j" odbędzie się w  sa li p. 
P rusińskiego w  n iedz ie lę , dn ia  29-go 
bm . zaraz po sum ie. Przem awiać bę­
dą kandydaci na pos łów  do Sejmu 
Ustawodawczego z l is ty  kaszubskiej.

W e jhe row o . O buw ie  na ka rtk i. 
W e d łu g  in fo rm a cy j W ojew ódzk iego  
W y d z ia łu  A p ro w iz a c ji i  H and lu  m o­
żem y się spodziewać w  czw artym  
kw a rta le  obuw ia  na k a r tk i.  A k c ja  
p rzygotow aw cza grom adzenia tow a­
ru  je s t w  toku.

—  C eny m ą k i i  chleba. W o je ­
wódzka K om is ja  C enn ikow a u s ta liła  
ceny na m ąkę ż y tn ią  90-procentową 
na z ł 26 za k g  i  na ch leb z ł 25 za kg  
w  detalu.

—  P o lsk i Zw iązek  b y ły c h  w ię ź ­
n ió w  p o lityczn ych  k o ło  W e jhe row o
w zyw a  w szys tk ich  sw o ich  cz łonków  
zam. w  W e jh e ro w ie  do s taw ien ia  się 
dn ia  28 g rudn ia  b r. o godz. 17-tej na 
sa li posiedzeń Rady P ow ia tow e j 
(S tarostwa M orsk iego  w  W e jh e ro ­
w ie).

—  Kaszubski Tea tr Ludow y w  
W e jh e ro w ie  p rzyg o to w u je  szereg 
w id o w is k  reg iona lnych . Jednym  z 
na jc iekaw szych  przedstaw ień będzie 
n ie w ą tp liw ie  w id o w isko  p. t. „G u- 
czov M ack  godó". K ie ro w n ic tw o  K a­
szubskiego T ea tru  Ludowego w  W e j­

< Szanownym moim odbiorcom z okazji
Q ( ( )  tDC gO  r/2 t)k lL

składa. naiAndiezniedS-ZŁ ż/jezcnla

F-a BAZAR - Ptak Jan ;
W EJHEROW O , ul. Sob iesk iego  2 6 0

(09)

Ola jswdRezu i&jJZŁ żijezetrtu
Szanownej Klijenieli składa łnuo^.

R o zlew n ia  P iw a , Fab ry ka  lem o n ia d y  c - ,.; ...
i p a la rn ia  m ie s za n k i zbożo w ej

1 A N  IP O B ItO C Iil
WEJHEROWO, ul. Klasztorna 11 Tel. 11(U»)

&e.eząśluiwą0- OLowego (Ruku,
u n z ^ i tk in i  k lie n to m . i  S t/n ip n  ty k o m

H a n d e l M e b li u żyw a n ych , w a rs ta t to k a rs k i i w y tw ó rn ia  k rzese ł

(U )

R e g l i ń s k i  J ó z e f
W EJH ER O W O , u l. S ie n k ie w ic z a  3

hero w ie  zw raca się za naszym po- 
średnctw em  do w szys tk ich  m iło śn i­
k ó w  tea tru  kaszubskiego a zwłaszcza 
do tych , k tó rz y  czu ją w  sobie isk rę  
ta len tu  akto rsk iego , b y  zg łaszali się 
do w sp ó łp racy  w  zespole a rtys tycz ­
nym.

Pożądane są przede w szys tk im  
osoby dysponujące dob rym  głosem 
do zespołu chóralnego, poza tym  
m łode osoby o bo jga  p łc i do zespołu 
tanecznego, w  końcu  kandydac i na 
a k to ró w  do ró l charakte rystycznych . 
Zg łasza jc ie  się ochotn ie . Zgłoszenia 
p rz y jm u je  k ie ro w n ik  te a tru  w  sekre­
ta riac ie  tea tru  codziennie od godz. 
17— 18 (Dom K u ltu ry ).

„G uczov M a ck  godó", o to  jedna 
z n a jb liższych  p rem ie r w id o w is k  re­
g iona lnych  Kaszubskiego Teatru  Lu ­
dowego w  W e jh e ro w ie . K ie ro w n ic ­
tw o  Tea tru  poszukuje am atora - a r­
ty s ty  d la  ro li „G uczovego M acka". 
K to  z was Kaszubi pode jm ie  się ode­
gran ia  te j ro li?  Zgłoszenia: k ie ro w ­
n ic tw o  Kaszubskiego T ea tru  Ludo­
w ego Tow. T ea trów  i  M u z y k i Ludo­
w e j R. P. W e jhe row o , skrzynka  po­
cztow a 5.

—  Zam iast życzeń składa ka w ia r­
n ia  „B a łty k "  W e jhe row o , u l. Sobie­
skiego 221 z ł 1000 na b iednych  m ia­
sta W ejhe row a .

W e jhe row o . Tow arzys tw o  P rzy ja ­
c ió ł Żo łn ie rza  u rządz iło  ub ie g łe j n ie ­
dz ie li w spólną w ieczerzę w ig il i jn ą  
d la  dz iec i po po le g łych  o s ta tn ie j w o j­
n y  a w  pon iedz ia łek d la  żo łn ie rzy  I I  
K o łobrzeskiego Baonu Saperów M o r 
skich, s tacjonowanego w  W e jh e ro -- 
w ie. O bdarow ano paczkam i 47 dzieci 
oraz o k o ło  200 żo łn ie rzy . W iększość 
paczek d la  żo łn ie rzy  p rzyg o to w a ły  
dz ieci szkół pow szechnych i  śred­
n ich  W ejhe row a . W szystk im , k tó rz y  
T ow arzys tw u  w  a k c ji te j p rzysz li z 
pom ocą składa Zarząd serdeczne 
Bóg zapłać.

jGUCZOV MACK GODO-
* V jite jta ż  ledze! Chcem*i le  so za- 
? żec! —  Podej m je, b ja łko , chu tko  
i  m oje w odsv ję tne  ruchna, m oje sko-
> rzn je , m ó j g re b i żak i  k re k je v  do 
J garze**, bo muszę j ic  do m jasta.
> —  Żebes v  tech  m rozach le p ji se- 
i  dzo ł v  checzach i  n je  v**tiko ł nosa 
4 z Perdegonov.
J —  Będze le  ceszko, b ja łk o ! Zrzesz 
J jid ze  —  te j jó  jidę . Jak  n jim a  Ka- 
i  szeb bez Polon j i  a  bez Kaszeb Pol- 
4 s k ji,  —  ta k  też  n jim a  Zrzesz*! bez 

M acka  a M acka  bez Zrzesz**. To le 
J so rozvaże dech t dobrze, z palcem  
J na nosu...
/  —  A  n je  dosz m je  a n ji gęb®, le
* jidzesz?
J —  M o ja  gęba n je  je  d lo  babsk jich  1 
? nekov, le do be lnech godk. A  teru
* j °  jidę , a te  patrz*! svo jich  ga rkov !
4 Muszę bo vanożec po Kaszebach 
J w od m jasta do m jasta, w odę vs*5 do 
? vs*s, w od p u s tko v ja  do pustkov jó .
$ M uszę bec na vsze lk jio h  targach i  
/  w odpustach, na v jeso łach  i  pustech 
r  nocach. M uszę v jedzec, co ledze ro - 
? b ją , co godają i  meszlą, a przede

—  W  p o ło w ie  g rudn ia  o tw a rto  u- 
roczyście  w  W e jh e ro w ie  w  Z a k ła ­
dach O p ie k i Społecznej Szkołę dla 
G łuchoniem ych.

Puck. O sta tn ia  fa la  mrozów, ja ka  i 
naw iedz ia ła .W ybrzeże  spow odow ała 
zam arznięcie ca łe j za tok i p u ck ie j, aż 
po Kuźnicę. G rubość lodu  przekro­
czy ła  10 cm. Lód stale narasta i  roz­
przestrzenia się w  k ie ru n ku  H e lu . —  
Port pu ck i je s t n iedostępny d la  że­
g lug i, ta k  samo p o rt Jastarn i. N a o- 
tw a rty m  m orzu p o ja w iła  się m ie jsca­

vsze tk jim  ja k  sę sm je ją  —  bo baro  
lu b ję  sm joc sę z vama, do v a iu  i  z 
va ju . A le  n je  b je rz ta  m je  za złe, że 
jó  sę ro d  veszczerzom, a k je j jó  r a ­
ma perznę zełżę, abo kąsk  zav je le  
provd** pov jem , te j sę też s m jijta  ze 
mną, abo do m je, abo ze m je. Sm jech 
bo je  v je lg ą  rzeczą. Je  v ję c i j  v o r t  
ja k  m usk i  serce, bo m usk i  serce mó 
ko żd i w osoł, ko żd i v o ł i  kożdó s v ji-  
n ja , a le  sm jechu n j i  m ają. A  że koń  
sę czasę sm je je  —  to  le  decht z ta- 

| k jig o , co sę sm joc n je  p o tra fji. Go- 
| dom  vama, że jeden b e ln i w usm jech  

znaczi v ję c ij,  ja k  som d o k to r z apte- 
l karzem  razem:

Beło to  v  Barabonach, v jes, co 
le ż i pom jidze  Puckjem , Koscerzną i  
3etovem . M jeszkó  tam zacnech 
trzech gbu rov : Z łoch , P joch i  Roch. 
Z łoch  zachorzo ł na sm jerc. Przez 
c a li advent le żo ł ve  v«rach, stękoł, 
narzeko ł i  sę jis ce ł. M jo ł dok to ra  
jedn igo  i  d reg jigo , p j i ł  le k ji z je d n i 
i  d re g ji a p te k ji, a le  z dn ja  na dzeń 
be lo  go rz ij. D o ł sę lekarzec w od roż- 
nech bób: parze ł so n o g ji, k re v  so 

! d o ł puszczać, d o ł tę  chorosc zaże- 
’ gnać, ale n jic k  n je  pom ogało. Prze- 
i chodzeń do n je  ledze ze vs** z poce- 
j szenjim , k re v n i i  zna jom i, ale n jic h t 
i go n jic z im  n j i  mog poceszec. Jaż 
' ch te rn igos rena przeszed Pjoch i  

rzek:
-  Z łochu, v e jle  tem u R ochovji 

dziś wob noc zdechła ta  bestró k ro -

— Co tS godosz? ta  bestró? ta na 
wocelenjó? —  i  sę ze rvo l wuceszoni 
na sedzerrje.

—  Jo, ta nolepsżó.
Te j sę Z ło ch  belno w u sm jo ł ped 

yąsem i w odrazu  be l poceszoni 1 
7drov. ChcemB le  so zażec.

m i kra , k tó ra  z prądem  p ły n ie  z p ó ł­
nocnych części B a łtyku .

Puck. W  sali Zarządu M ie jsk iego  
urządzoo w spólną gw iazdkę d la  pod­
opiecznych K o m ite tu  O p ie k i Spofecz 
ne j, p rzyczym  obdarowano ponad 60 
dzieci paczkami. W  lo ka lu  Z w iązku  
In w a lid ó w  urządz ił Zw iązek  w spó l­
ną w ig il ię  d la  rodz in  in w a lid ó w  w o ­
jennych.

Unieważniam  zgubioną kartę rejestra - 
cyjnnę R.K.U. Gdynia na nazwisko Par­
chem Ludw ig , Bieszkowice, pow. m orski

C e n y  o g ło s z e ń :  drobne za w y ra z  8,—  zł, poszuk iw an ie  p racy  za w y ra z  4,—  zł. O głoszenia urzędow e, p rze ta rg i i  n e k ro lo g i za 1 m il i­
m etr w ysokośc i, p rzy  szerokości 1 szpa lty  po z ł 10,— . Reklam ow e po z ł 12,—  T łu s ty m  d ru k ie m  lOOproc. drożej.

Tłoczono w  D rukarn i pod  Zarządem  Państw ow ym  w  W ejherow ie.
e n
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